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0|losz. zagranicz. Unii okretowo 100S drotei. Cyfrowe I bilanse o 50 orocent drożei, Drobne, ogtosz. (petit) za wyraz 600 mk. Osuszenia zamiejscowe I w numerach świątecznych 

1 noświątecznych o 25 proc. drożej. Na zasadzie uchwal Zjazdu Prasy Prowincjonalnei wszystkie komunikaty instvtucit.crvwarnyoh I społecznych w k ronice codlsgaia opłacie 

Królestwo rumuńscy 
w siedzibie djabła łaAcucklego 
Granice Polski opuszczą jutro 

ŁAŃCUT Pociąg królewski 
odszeq I z Krakowa o 3-ej pp. i 
zatrzyj nal sic po drodze w Tar­
nowo, i, Rzeszo wie. gdzie miej­
scowe! \yladze i ludność zgoto­
wały Irólewskiej parze gorące 
oWacj*. Na dworcu w Łańcu­
cie powitał królewską parę 
miejscowy ordynat Alfred Po­
tocki, Królewską Jtare ekskor-

towal do zamku szwadron 10 
pułku strzelców konnych. Wie­
czorem odbył się raut; w któ­
rym! wzięli udział królewska 
para, delegacja polska I rumuń­
ska i zaproszeni goście. Na żą 
danie pary królewskiej pqbyt 
w Łańcucie zostaj przedłużony. 
Do Sniaiyna przybędą kjtóle-
stwo 29 rano. ' 

KJM cho z ustawą o ochronie 
lokatorów 

Prawda, że to dopiero w komisji 
Pełny Sejm rozstrzygnie 

(Od warszaipskiego korespondenta) .*• 
„Ocl rona lokatorów'' w mia­

rę tego jak sie posuwają obra­
dy konisji prawniczej nad pro­
jektem dotyczącym tej ustawy 
staje s ę coraz bardziej zatrwa 

"zająca* Wczoraj przyjęto za­
sadę, przywołującą do życia 
postanowienia ustaw dzielni­
cowych, dotyczące możliwości 
rozwią sania umowy najmu. 
Właścl :ie!om kamienic będzie 
się to i gromnie podobało. 

Dale przyjęto zasadę, że kto 
eateitm t dwiema ratamt konror-
rtego. ijioże bya wyrzucony na 
bruk. Wniosel/ Libcrmana (P. 
R S.) > wstrzymanie eksmisji 
w! razi,! udowodnionej nędzy, 
odrzucono. -

Również odrzucono wniosek 
p. Marka (P. P. Si), zmierzają­
cy ku temu, aby wprowadzić w 
wypadkach nędzy tj zw. wy­
roki warunkowe, w których sę­
dzia, orzekając o eksmisji, za­
wieszałby wykonanie wyroku 
na czas przez siebie ustanowio­
ny. W okresie tego czasu loka­
tor miałby możność zapłacenia 
komornego, zaś wyrok tracił­
by znaczenie. 

Komisja prawnicza nie ma 
zrozumienia d|a „nędzy lokator 
skiej". 

Czy komisją̂  opieki1 społecz­
nej nie zechciałaby podjąć inter 
wencji? 

JESZCZE USTAWA 0 AMNESTJI NIE UCHWALONA 

ALe zdrajcom własnej ziemi Sejm nie 
pozwoli drwić ze sprawiedliwości 

RZECZPOSPOLITA ZNAJDZIE 
MIŁOSIERDZIE DLA SYNÓW, 

KTÓRZY POBŁĄDZILI' 
Lecz nie dla Wrogów Państwa i Narodu 

Misją cywilizacyjną Polski jest starcie 
łba komunistycznej hydrze 

Wczoraj dolar doszedł 
w Gdańsku do 210 tysięcy 

QÓANSK 27. 6 CAW). Mimo i Asygnaty dolarowe dosięgnę-
wszelkich zarządzeń rządu ły kursu ISO tysięcy z dostawą 
Rzeszy niemieckiej, katastrofal-, terminową 210 tysięcy. Ąsy-
ny spadek marki (niemieckiej gnaty dolarowe stanowią rów-
trwał dzisiaj w dalizym ciągu.Inoważnik dolara. 

Robotnicy angielscy 
cisnęli komunistom w twarz: " 

P R E C Z ! 
Nie przyle.ll lclr do swe) potężnej 

| organizacji 
LONDYN 27.!6'(pAT). Na po 

cyjnem dc-
partji robo-
wniosek w 

siedzeniu inaujrur; 
rocznej konferencji 
tniczej odrzucono 

sprawie przyjęcia partji komu­
nistycznej do partji robotniczej. 

Za wnioskiem oddano 366000 
głosów, przeciwko — 2880000. 

Niech bolszewicy podpisz* o co gardłowali 
Konferencja 0okojowa w-Lozannle 

' kończy slą w cieśninach 
LOZANNA (Tel. wł.). Po 

s/częśliwein zakończeniu kon-
itrencji pokojowej między Tur­
cji) i Greckt przystąpiły mocar 
stwa do załatwienia sprawy cie 
Miin. Wiadoma, iż Rosja sowlec 

ka namiętnie upominała się o 
zupełne zamknięcie cieśnin dla 
przejazdu okrętów wojennych. 
Obecnie ułożoną konwencję, 
dotyczącą cieśnin, przedłożono 
Rosji do podpisania. 

Potop na Ukrainie 
Niebywała katastrofa powodzi 

niszczy wsządzło zasiewy 
MOSKWA 27. G. - Z półu-

dniowo-zacliodniojilJkrafny do­
noszą' o katastrofalnym stanie 
zasieków wskutek padających 
już odldwuch tygodni deszczów 
Jeziora, rzeki L rzeczki wyla­

ny. Olbrzymie. kilk>jó£iesięcio-
wiorstpwe przestrzenie stoją 
pod wodą. CŻginęlP dużo.bydłą. 
Są Ofiary w, ludziach. Zagrożo­
ne są równie* tory kolejowe. 

Świat chodzi do góry nogami 
We Włoszech w czerwcih-inłegl 
A w warszawie poraź pierwszy—słońce 

BERLIN 27, 6. — Korespou-, północnych Wioch spadł pono-
dent J ł e r l Tag." donosi z Me- wnie śnieg. 
idWaiw, ze w. Jłiew, rałejscach1. -, - _ .<> * 

Projekt nowelj do ustawy o 
udzieleniu gwarancji skarbu za 
ulgowe pożyczki dla drobnych 
przemysłowców, przyjęto w 
rrzeciem czytaniu. 

Następnie przystąpiono do 
dalszej rozprawy nad amne 
stją. 

(04 warstawskiea0 korespondenta) 
polityce i w swoim testamen­
cie politycznym uważał wzaje­
mną! sympatję narodów, zamie­
szkujących Rzplitą, za eiemen-
tarnpi-.konieczność państwową. 
Trzeźwa polityka Batorego ró­
wnież aktami1 łaski zjednywała 
sobie te narodowości. Aktami 

- * _ " * - - • . - - , - s i -,.w*>*& feosyskała'sobie Polska 
„Numeras CIBIISUŚ*!*^***'. -^ny potem- •»• 

pilniejsze od 
amnastjl? 

P. Marceli Prószyński (Zw. 
Lud. Naród.): Projekt ustawy 
zredagowany ( jest pośpiesznie. 
Nowy minister przyjął ten pro­
jekt w ciągu trzech dni, a nu-
merus clausus leży od 6 mie­
sięcy (głos na lewicy: tu Pana 
boli). 

Po p. Smulikowskim (PPS.), 
który omawiał amnestię co. do 
kar dyscyplinarnych p. Hari-
glas zaprotestował przeciw 
posądzaniu żydów o wro­
gie stosunki do Państwa. 
Jest to szkalowanie całej naro­
dowości, mieszkającej' w Pań­
stwie Polskiem, i sądzę.-że 
Pan marszałek nie dosłyszał 
tego) zdania I dlatego nie przy­
wołał mówcy do porządku. , • 

więzienie 1 inkwl-
• zycja 

P. Stańczyk: (PPS.) Proku­
rator i więzienia są wediug prą 
wicy najlepszym sposobem 
walki politycznej. Ody prze^ 
mawiał ks. Lutosławski miałem 
wrażenie, że poza nienawiścią 
i wiarą w inkwizytorskie me­
tody walki ks. Lutosławski riie 
zastanawiał się nigdy nad zja­
wiskami spoleczneml. 

Dalsza dyskusja, w której u-
czestniczyf minister sprawied­
liwości p. Nowodworski, p. Lv 
pacewlcz. (Wyzwól.). Ks. Lu­
tosławski (Zw. Lud. Naród.), 
p. Prószyński Marceli (Zw. L. 
N.). p. Puzak. ks. Styczyński 
i p. Llebeonan. dotyczyła dro­
biazgowych poprawek. Ostatni 
zabrał głos sprawozdawca 
p.BItner (Ch. D.): Ze zdumiej 
nierrt słyszełem, jak stanowisko', 
komisja atakowała tak prawą, 
jak lewa. strona Izby. 

Co mówi historia f 

znaczyli się dodatnio w życiu 
polskiem. Rody Czetwertyń-
sklch i Czartoryskich, Rome­
rów i Platerów, Kościuszków i 
Sanguszków, któ,re do dziś sĄ 
żywymi pomnikalmi naszej prze 
szłości, zostały i Polską zwią­
zane nie wymierzaniem suchej 
sprawiedliwości I nie walką o 
Irteres, lecz aktami wspaniało­
myślności. Rzplita w wieku 15 
ij 16 jaśniała blaskiem ootęgi 
.przedewszystkiem w tych roz­
sądnych aktach uczucia. 

Nie pobłażać 
zdrajcom 1 

Druga strona Izby popadła w 
błąd odwrotny. Nawoływano, 
Żeby szeroko otworzyć bramy 
więźniom politycznym. Gdyby 
Wypuścić zdrajców i szpiegów, 
czyż można mieć nadzieję, że 
staną się oni lojalnymi obywa­
telami państwa? 

Sprawozdawca przystąpił do 
rozważania poprawek, zgłoszo­
nych do poszczególnych arty­
kułów, a marszałek zarządził 
głosowanie, poczem projekt u-
:$tawy w drugiem czytaniu przy 
jęto. Trzecie czytanie ustawy 
odbędzie się dzisiaj. 

Przystąpiono do obrad nad 
ustawa Wi * » '• 
b opiece społecznej 

Sprawozdawczyni, o. Praus-
Sowa (P. P. S.): Ustawa ta, o-
tcłoszoua w kwietniu 1921 r., 
przyjęta przez komisję opieki 
społecznej, nic doznała sprze­
ciwu żadnego z klubów, a mi­
mo to obeszła wszystkie komi­
sie, do jakich ja można było o-
desłać, a wreszcie w maju 1922 
r. Sejm Ustawodawczy na 
wniosek p. Potoczka odesłał ją 
r.apowrót do komisji. Stało się 
to ze względu na daninę mająt­
kowa, która wówczas miała 
ohfiążyć gminy. Stan taki, w 
iktórym onieka społeczna jest 
(liczorjranizowana, jest nie do 
Wytrzymania. 

Spsrtante topili 
dzieci 

Po wojnie nędza ogromnip 

* Prawej stronie Izby odpowie­
dzieć trzeba, że Polska nie po­
winna sie wzorować ńa przy-
kładach państw zaborczych,'wzrosła, a ofiarność zmniejszy-
lecz przypomnieć sobie własną la się. gdyż lepsza część społe-
prieszłość pełną , rozsądnych czeństwa ponosiła wielkie, cię-' 
aktów łaski, Zygmunt August żary1 na rzecz niepodległości, 
ziijecąi płertiwtM uczucia w fralkj z in^azia^na ^xęcz Qót-

nego Śląska I na rzecz repa' 
trjantów. Natomiast spekulanci 
i dorobkiewicze nie okazali ser 
ca dla ubogich. 

Sparta topiła dzieci slabowi 
te, narody fińslae jeszcze teraz 
uśmiercają starców niezdolnych 
do pracy i dzieci słabowite.-
JjJądź, co bądź rozstrzygają, one 
t$ sprawę ,w myśl inteieśów pq 
bllcznych 1 zgodnie ze swoim 
poglądem na świat. Gorsze jesz 
cze od tych praktyk jest zu­
pełne niezorganizowante spra­
wy opieki społecznej. Ustawa 
niniejsza .idzie za przykładem 
narodów chrześcijańskich I nle-
wątpię, że Sejni ustawę tę 
PTzyjętą jednomyślnie przez ko 
misję, zechce uchwalić. (Okla­
ski na ławach'socjalistów). 

Plastowców oskar­
żają o „barbarją" 

Marszałek: Wpłynął wnio­
sek pp. Janeczka i Toczka o ode 
słanie ustawy do komisji. (Glos: 
bezczelność. P. Diamand: Bar­
baria). 

P. Toczek (Piast): Ustawa 
nakłada wielkie ciężary; jedy­
nie na gminy wiejskie. Nie dziw 
cie się więc Panowie (jgłos na 
lewicy: Nie dziwimy się. Znamy 
was), że chcemy, by Sejm za­
stanowił się nad ustawą. (Gło­
sy: Już dwa lata się zastana­
wia).. 

Po przemówieniach posłów: 
Brońskiego (Ch. D.). ks. Ol-
szanskiego (Ch. D.). Skrzypy 
(klub .ukraiński), Kozłowskiego 
Medarda (Zw. L. N.), dalsze 
rozprawy odroczono do dzisiaj. 

Pierwsza ustawa 
morska 

Przystąpiono do obrad nad 
ustawą o stanowiskach oficer­
skich w polskiej marynarce 
handl. P. MledzlriskJ (P.S.L.) 
Dotychczas w tej sprawie u 
nas zrobfono tyle, że w 1920 r. 
powstała szkoła marynarki 
handlowej w Tczewie o progra 
mie b. wysokim, a wychowan­
kowie jej po części odbywają 
już praktykę oczywiście na o-
krętach niepolskich. Marynar­
kę handlową polską można 
zmieścić całą w jednym olbrzy­
mie transatlantyckim. Musimy 
pamiętać, że Niemcy i Rosja 
czynią olbrzymie wysiłki, celem 
odbudowania swej floty handlo 
wej. 

Bez dyskusji przyjęto usta­
wę w drugfem i trzeciem czyta­
niu. 
, Natgm przerwano obrady. 
.Następne posiedzenie dziś o 

%. 2 popołudniu. ..._ _ _ . 

Koleje drożeją 
W dniu 1 lipca t. j . w niedzie­

lę wchodzi w życie nowa, pod­
wyższona taryfa na kolejach 
państwowych polskich. 

Podwyższenie taryfy osobo­
wej wynosi 66 1 bagażowej 50 

Ferie sejmowena raty 
Obrady pełnej Izby zakończą al« w 

tym tygodniu. D. 23 lipca Sejm odbe.* 
dzie par*, poaledzea budżetowych. 

'i 

n 

i 

I-i* 

•11' 

*ty 

Z GIEŁDY 
WARSZAWSKIEJ 

GOTÓWKA. 
Doi. St. Zjednoczonych 103.000. 
Floreny holenderskie 396$ 
Franki belgijskie 53251 
Liry włoskie 4515. I 
Marki niemieckie 0, Sili 

DEWIZY. 
Belgja5380. 
Berlin 0.68. 
Gdańsk 068. 
Londyn 475300. 
New-York 104.000 
Paryż 6320, 
Praga 3080 ?tićiiśfl 
Szwajcaria 18200. 

AKCJE. , _ 
Bank Dyskontowy 420, 40CL \ 
Bank Handlowy 640. 
Bank dla Handlu 1 Przem. 165, 

180,150. 
Bank Kredytowy 95. 115. , i 
Bank JWałopolsW 22. , ^ 
Bank Przem. we Lw. 26, V,-

25. 
Bank Zachodni 725, 730.700. 
Bank Zjedn. Ziem Pol. 90, 875. 
Bank Zw. Sp. Zarób, w P o m 

315, 300. 
Bank Związków Ziemian 26, 24, 

30. 
Cerata 350. 280. 30a 
Spiess 80, 75. 80. 
Puls 390. 375, 385. 
Wildt 32.i0 31. _! ,: 
Chodorów 370. 310. ' 
Czersk 405. 390. 400. 
Oosławlce 425. 460. 440. 
Częstocice 1650, 1800, I75a > 
Michałów 190, 210. 200. 
Warsz. Tow. Fabr. Cukru 2600, 

2750. 265Ó. 
Firley 100,. 115, 4—5 enu^a 97. 
Łazy 36, 34, 
Drzewn." Rrźem. I Han. 24.5.22 
Tow. Kop. Węgla 425, 390, 420. 
Cegielski 74.68. 71. l ; 
Lilpop 135. 127. 130. 
Norblin 110. 105. 115. gstrowieckle 1—4 em. 650. 710. 

strowieckie 5 em. 600, 680, 
665. 

Ortwein 46. 42,5, 44. 
Kohn 76.%1. 75. 
Rudzki 1 — 4 em. 185. 145, 170 . 
Starachowice 1 — 5 em. 370, 

335, 350. j 
Kijewski i Scholtze 190. 182.5. 
Pol. Prz. Naft. 325, 380, 360. 
Trzebinia 68, 72. 
Ursus 1 em. 260. 265. 260, 2 em. 

135. 120. 
Pocisk 90. 80, 85. 
Parowozy 20*, 187.5, 193. 
Zieleniewski 520, 575, 560. 
Zawiercie 16.500. 
Żyrardów 14.500, 14.750, 

14.600. 
Belpol 32. 30.5, 29. 
Borkowski 85, 77, 78. 
Hurt 26. 
Jablkowscv 27.5, 25. 
Transport i ZeglugOj 30.5, 28, 

30 6 em. 28.5. 
Polbal 20, 20.5. 
Rk-ktryczność 650, 675, 660. 
rfeberbusch 225, 240, 230. 
Spirytus 350, 410, 390. ,; f 
Majewski 350. 
Hartwig 52.5. 
Kabel 105, 120, 110. 
Polska Nafta 64. 75,i65. 
Nobel 160,-490, im 
Lenartowiet 25, 23, 23.5. 
Pustelnik S5, 90, 87.5. 
Siła i Światło I M 145, 127-.5. 
Ekspl. SoU P o t a s l " ^ 520, 553. 
Pol. Tow.SEI, 5«V<B,59. • 
Skórgar 6; em- 45, 42,5. . i j u ^ i c 
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Rumuńska Para Królewska 
w Krakowie 

KRAKÓW !Ż7. 0 (PAT). Na;daniem w pnłacu wojewódz-
ejszym oczekiwali.kim przez p. wojewodę Oałec-
dosto.inych goścj:kiego i jego małżonkę, 

krakowski dr. Ga 

dyorcu tutejszym 
przybycia 
wojewoda 
łecki z małżonka, dowódca o. 
łd gen. Czikiel, prezydent mia-
stsń. Fedorowicz, pyzędstawieie-ij odbyli cercie. 
Id władz cywilnycjkj wyżsi u-
rzędnicy, gencrali^p, korpus o-
fićerów, przedstawiciela prasy, 
grono pań oraz {jczna publicz­
ność. Ody po-iąa dworski, wio 
zący rumuńsku parę królew­
ską, , zajechał na peron, ozdo­
biony} zielenią i barwami naro-
dowemi rumuńskicmi < polskie-.. 
rtii, muzyka wojskowa odegra-i Mości odbywali cercie z gość-
ła narodowy łiymn rumuński. | mi, o. minister spraw zagranicz 
Z wagonu wysiadł król i królo­
wa, których powitał wojewoda, 
dr. Gałecki z małżonką. Naste 

P. K. 0. udzieliła kredytu na cele 
oświatowe w sumie 

rniljarda 
półtora 

Po śniadaniu na czarnej ka-
y ie zebrało sic około 1<>0 osób. 
przyczciu Knijestwo rumuńscy 

/li cercie. 
O i.r,>'Jz, ,'..}0 królewska para 

rumuńsk,'.. wraz z otoczeniem 
or.v •vo:2Wodą Gałeckim odje­
chali 'Jo Łańcuta. 
Dziennikarze krakowscy u mi­

nistra Duca. 
Po obiedzie li p wojewody 

jpodozis gdy Ich Królewskie 

Pocztowa Kasa Oszczfedn.j — 100 miljonów, na. spółdzlel-
przyznata ostatnio kredytów i.ie — <>5 mftj.. na cele komu­
na cele gospodarcze na silimę ..-J.i-.o — 200 milj., na cele oświa 
M-M :\:l.io.:ov. mk. W tętn lov.c 1,500 milj. i t. d. 
przyznano na cele budowjane I 

Msiaiowcy grożą strajkiem 

Mu:ic król, po odebraniu raportu 
od dowódcy kompanj! howro-

- wej. przy dźwiękach hymnu 
polskiego przeszedł przed fron­
tem kompanii honorowej. Kró-
toyej, która zatrzymała się w 

' gronie pan, wręczono bukiety, 
poczerń para królewska, gorąco 
"witam przez publiczność, sia­
dła dc powoził, udając się uli­
cami ' Lubicz i Basztową 
wzdłuż szpaleru .utworzonego z 
wojska, młodzieży szkolnej i 
publiczności do Barbakanu. 

W Barbakanie przywitał do­
stojnych gości prezydent mia­
sta Federowicz. z Barbakanu, 
para królewska udała się na 
Wawel. iPo zwiedzeniu zamku 
Ich Królewskie Mości udali się 

-dotsalin w Wieliczce. 
Po powrocie z Wieliczki pą-

,ra królewska wraz z otocze­
niem podejmowana była śnia­

dych Duca przylał redaktorów 
dzienników krakowskich. Na 
wstępie p. minister Duca o-
świadczył, że Rumunia hołdu­
je polityce nawskroi) pokojo­
wej. Z tych tendencyj pokojo­
wych wynływa stosunek do 
wszystkich zagadnień zewnętrz 
hycli, leżeli chodzi o stosunki 
wewne.trzne, to' Rumunia ma 
do rozwiązania te saiiie proble­
my. crVPo!ska|. Zarówno NV"PO1-
sce jak i w Rumunji występuje 
na pierwszy r^an sprawa finan­
sów, sprawy transportowe, 
snrawa mniejszości narodo­
wych, wreszcie reforma rolna. 
Ta ostatnia w Rumuilijl szczę­
śliwie już została przeprowa­
dzona. 
Uczczenie naszego bohatera na­

rodowego. 
Rumuński prezydent mini-

stów Bratianu złożył wieńce 
na grobie Kościuszki. 

Do laski marszałkowskiej 
wpłynął wczoraj projekt ustawy 

o organizacji 
najwyższych władz wojskowych 

"tigr; 

/.Według, art. 
zwierzchnikiem 

1 najwyższym 
siły zbrojnej 

Rzeczypospolitej jest Prezy­
dent Rzeczypospolitej, który 
według art. 2 na wniosek Rady 

.ministrów mianuje na stano­
wiska, szefa sztabu general­
nego siły zbrojnej Państwa., 
szefa administracji, szefa woj­
skowej kontroli, generalnej, ich 
zastępców, generalnego inspek 

,tora wojsk, inspektorów arrnji, 
generalnych inspektorów bro­
ni; na wniosek ministra spraw 
wojskowych za .kontrasygnatą 
prezesa Rady ministrów: 

a) nadaje pierwszy stopień 
oficerski oraz. przy awansach 
stopnie od generała brygady 
wzwyż*; 

b) mianuje na stanowiska od 
dowódców brygady wzwyż o-
raz równorzędnych; 

c) przenosi do rezerwy ofi­
cerów zawodowych; 
d) wykonywuje prawa darowa 

njia i złagodzenia kary oraz da­
rowania skutków zasądzenia 
karno - sądowego w poszcze­
gólnych wynadkach w trybie 
przepisanym ustawą procedu­
ry karnej wojskowej. 

Artykuły dalsze mówią, że 
minister spraw wojskowych 
jest dow ode;' siły zbrojnej pań­
stwa w ez;;s'e pokoju i kierow­
nikiem spraw dotyczących siły 
; orojnoj. 

Mi.'.;ster spraw wojskowych 
• nadaje <tńpnie 'oficerskie przy 

i'van':ac!i i::e,'astr.:eżone Pre-
'yydcnl uwi Rzeczypospolitej 
(vn. - pmikt a). 

iMin.siur rpraw wojsko­
wy^ ii poza osólną odpo-
W',.L!. i-t'nosc:.i konstytucyjną 
parlamti t:n-i!ri ponosi w szcze­
gólności odpowiedzialność 

dowództwem w cusle 

(Od var?zauvlar(in knrhpondenła). 
Wczoraj odbyło się zebranie,.i lat — 7 dni; stosowaniąjobo-

przedstawicieli wszystkich ia-1 wiązkowp dodatku drożyźnla-
bryk metalowych. Żebranip toinego, ogfftszonugo przez Urząd 
wynirtsło rezolucje, • żądającą: 
wypłacepia 50 proc. zaległych 
od i2 r. cio dnia dzisiejszego; 
udzielenia robotnikom płatnych 
urlopów na warunkach: za 3 la 
ta pracy 14 dni urlopu, poniżej 

Statystyczny i ogłoszenia straj 
ku metalowego, jeśli życzenia, 
wyrażone w rezolucji nie będą 
przez przedsiębiorców przyję­
te. 

Pierwsza urna z prochami •• 
na' warszawskim cmentarzu 

!vt2owsfóm 
W mieście Buffalo (Stan 

Ncw-Yor': Ain. Prtłn.) zmarł, 
niedawno emigrant Adolf Mosz 
kowski. urodzony w r. 186,2 w 
w Działoszycach ziemi kiele­
ckiej. 

W Amełycc działo sio Mosz-
kowskierńu nie najgorzej, doro­
bił się znacznego majątku, był 
właścicielem dwóch wielkich 
fabryk aparatów kinematogra­
ficznych i posiada? w Buffalo 
liczne nieruchomości. 

W pozostawionym przez sję 
testamencie zmarły M.. który 
sie czul zawsze polakiem wy­
raził życzenie aby ciało jego 
spalono w krematorium, pro­
chy zaś w urnie przewieziono 

do Warszawy 1 pochowano. 
Rodzina skrupulatnie wypeł­

niła wolę zmarłego,, aliści za­
rząd gminy żydowskiej w War 
szawie kategorycznie odmówi! 
zezwolenia na pogrlzcbanie ur­
ny na cmentarzu żydowskim, 
motywując odmowę pogwał­
ceniem rytuału: 

Powstał na tern'tle ostry za­
targ i cała sprawą oparła się 
o Komisariat Rządu, pod któ­
rego naciskiem ostatecznie za^ 
rząd cmentarza zdecydował się 
przyjąć pro.ehy współwyznaw­
cy. Urnę umieszczono w trum-

KRATKI SADOWE 

Między braćmi 
Żył se, żyj stary Lewandow­

ski, aż ponier, nlewlada z cze­
go, ale musi na aiobę, bo ci tak 
po nim chodziła, tak chodziła! Z 
początku tó tylko po nogach i 
recach. że kroku ni móg stą­
pić, ani łyżki warzy do gęby 
podnieść. Tak ci sie. nieborak, 
męczył, że już baba Jego chcia­
ła po doktora jechać, żeby 
chłopu medycynę na letką 
śmierć zapisał, a tymczasem 
zioba mu pod same garło pod-
stąpiła i na szczęt zadusiła. 

Jeszcze nie bardzo stary był 
chłop, bo na Święty Jan miało 
mu sie właśnie obrócić abo na 
sześćdziesiąty czwarty, abo na 
sześćdziesiąty piąty, ale jak 
czyja planeta taka, że ma 
krótko żyć, to musowo musi 
umrzyć, że by ta nietylko go­
spodarzeni, ale I wójtem był, 
abo i dziedzicem. Tylko ie ta­
ki włościan, to se sam nmlra, 
a Jak pan, to se zara doktorów 
woła. żeby mu w umlraniu' po­
magały. / 

Toć przecie, nieprZymierza-
jąc, nieboszczyk dziedzic z t/\o 
tyczy i.a. jak zachorował, to ci 
mu musi z piąci doktorów przy 
woziły zgledcn letkiej śmierci. 
Co ktoren przyjechał to, po--
wiadpła Ignacowa, co we dwo­
rze za pomy,wac2kę była, — 
zaraz go w brzucho młotkiem 
sztuka! i stuchoł, czy śmierć 
sie odzywa. Ale sie nie od4k-
woła, bo kwarty ten dziedzic 
był. , 

Doijriro jak mu ostatniego 
nie zalutowanej i pochowami przywiozły, cd sttaśnie był na 
z z» chowaniem odpowiedniego chorobach znający, to się do 
ceremoniału. | śmierci dośtukał, aż się ta 1 VŁM.^-IJLUI •PPf^W"! 

przed "-ciiiiem za 
l 

?.kty związa­

ne z 
wojny. 

W SMmd irtfnfcterWrn spraw 
wojskowych wchodzą: ^ 

1) Sztab Generalny, 
2) Szefostwo Administracji, 
3) Wojskowa Kontrola Gene­

ralna. 
'Ministra spraw wojskowych 

w razie potrzeby zastępuje 
szef administracji. X 

Na czele sztabu zm. stbi sren. 
z tytułem szefa sztabu gene­
ralnego siły zbrojnej Państwa, 
do kompetencji którego należą 
sprawy związane z gotowością 
bojową siły zbrojnej Państwa. 

Szef sztabu jest wyłącznie 
odpowiedzialny, przed mini­
strem. 

lako organ ministra ustana­
wia się Radę Wojenną/w skład 
której wchodzą: szef sztabu 
generalnego, szef administracji, 
.generalny inspektor \ wojsk, ge­
neralni inspektorowie broni o-
raz Inspektorowie armjl. 

Przewodniczy Radzie wojen 
ne| minister Spraw wojsko­
wych. 
' prezes Rady! ministrów mo­
że1 być każdorazowo obecny 
nd1 Radzie wojennej. 

Stałym zastępcą ministra w 
Radzie wojennej jest generalny 
inspektor wojsk, który ustala w 
porozumieniu z szefem sztabu 
generalnego zasadnicze wytycz 
ne ogólnego planu operacyjnego 

Generalny inspektor: 
1) dokonywa inspekcji lądo­

wej i powietrznej siły zbrojnej 
Państwa, 

2) przedkłada w porozumie­
niu z szefem sztabu ministrowi 
wnioski odnośnie rozdziału in-

l̂ l spekcji, kierownictwa manewra 
mi (ćwiczenia, gry wojenne) i 
wyszkolenia wyższych do­
wódców. 

Trójmasztowiec .̂ Lwów" walczył 
z mo* shim orKanem 

ZWYCIĘŻYŁ! 
Dzteto* załoga zdobyła tytuł 

„wilków morskich'* 
Korespondent nasz z Havru 

donosi: 
Polski okręt szkolny „Lwów" 

przybył tutaj ze znacznem 
inieniem. Kap. Ziółkowski 

rozniowie z.nami oświadczył: 
— Dobrą szkołę przeszli moi 

chłopcy. Morze nie szczędziło 
im swych nauk. Ofkręt wszedł w 
polej burzy szalejącej u wybrzc 

Pokolenie księgarzy-wydawców 
już wygasło 

Zostali sami sklepikarze, handlujący 
najchętniej pornografią 

Jedna z wybitnych pisarek polskich rozpatruje 
w poniższym artykule kl«sk« 

literatury polskie} 
„Kropią krwi panieńskiej". Spe­
cjalną też kombinacją handlo­
wą stało się zalewanie rynku 

L W O W S KI 
„ jy?i&ers" oślepł nad Zamościem 

Aeroplan osobowy „Aerolloydu" 
dostał, słą w ocean mgieł 

Musiał zawrOcIC z dragi 
i.WÓW 27/>. (tel.wt.) Samolot zdradliwy zator zgęszczonych 

i.Aern loydu". który dzisiaj ra- oparów. 
no odleciał w oznaczonej porze Podczas Całej drogi od satne-
oo. w arsiawy, natknął się nad go Lwowa po Zamotć powle-
/ainosciem na tak gęste zwały trze było duszne i ptresłonlę-
mgieł zawiesistych, iż pilot był te opałową powłoka. Aeroplan 

. zmuszony z obawy przed utra­
tą właściwego' kierunku, na­
wrócić z drogi po nieudałych 

^próbach przebicia sie przez 

powrócił do Lwowa nieuszko­
dzony i odbędzie iiftrb. zwykłą 
swą podróż. 

I 

O książce polskiej pisze się 
wiele w ostatnich czasach. " 

Publiczność narzeka, że nie 
lńa co czytać 1 za co kupować 
książek. Wydawca lamentuje, 
że kosztów nakładu nie pokryf 
wa sprzedaż. Autor zgłodniały 
z podełba patrzy, czy nie rzuf 
clć się na żebraka i nie ogra­
bić z dziennego zarobku, który 
wiele przewyższa płace dzlen* 
ną literata. 

Czasem się też znajdzie do­
brodziej „bajtlującego" gatun­
ku, któryby chciał nagrodzić 1 
odkryć rodzimy talent, a tu go 
ani rusz znaleźć nic można. 

Jeszcze kilkanaście miesię­
cy temu niektóre firmy księ­
garskie robiły eksperymenta. 

Do takich wydawnictw za­
liczyć należy lgnis, które da­
ło wiele dobrych kisążek i no­
wych wprowadziło autorów 
na widownie. 

Ale zapredko, to wydawni­
ctwo, razem z pismem ;Ska-
inandrem, zamknęło się w ko* 
Jo wzajemnej adoracjll Książki 
zaś mało przenikły do szerszej 
publiczności. • 

Firmy takie jak Ctebethner I 
Wolff, Mortklewicz zupełnie za! 
traciły umbicję wydawniczą-^ 
(a mają Chyba po temu kapita­
ły), stały się poprostu sklepa­
mi z książkami. 

Z powodu takiego statiu rze­
czy wysjunęły się na widownię 
nieznane1 przedtem różne spół­
ki nietylko z ograniczoną odpo­
wiedzialnością, ale'i z ograni­
czonym gustem, które wypns*-
czają na śwtat coraz to nowe 

księgarskiego tłomaczeniami. 
• Stanąć tylko przed wystawą. 
Same przekłady w Jaskrawych 
okładkach. 'Nic rodzimego. 

Firmy wydawnicze najczę­
ściej obchodeą pra^o autor­
skie i nic -nie płacą1 autorowi, 
który, na szczęście jest daleko 
I po polsku nie czyta. Tłomacz 
posili się byle czem, wydawca 
opcha się zyskiem obu, a pu­
bliczność, opyghana przekla-
dańcem pornografji z Ewersa 
i Rablndranatha Tagore misty­
cyzmu, dostaje niestrawności. 
Wtedy Ją nasrwałt „opjumizu-
ją"—Farrerem, lub otrzeźwia 
ją lodami północy Londona. 

Oszalały z nadmiaru egzo-
tyzmtiłczytelnik, dopada wresz 
cie „Nadtarzana" 1 zupełnie o-

, głupiały, nic już pojąć nie mo­
że, gdy mu nawet w ręce wpa­
dnie takie arcydzieło, jak „Jan 
Krzysztof" — Romain Roland'a. 

Polskie książki wśród jaskra­
wych tłomaczeń, gdzieniegdzie 
tylko nieśmiało wyjrzą. , 

Czy to gruby „Generał 
Barcz", czy wiotki „Hilary syn 
buchaltera". 

A tyleż fnłody, co utalento­
wany autor, stojący przed wi­
tryną, zarz,ucpną obcemi na­
zwiskami, dumnie powtarza 
przykazanie Słowackiego, że 
was — wydawcy i publiczność 
„zMacze chleba przemieni w 
anioły". 

J^cz nim to nastąpf, pozosta­
je dla niego zamiast chleba — 

kwiatki, ale koniecznie z rytu-1 żóKy skrypt do zjedzenia, 
łem „Upadek Bronki", lub1 

ży Skandynawii. 
Niezaprawiona w bojach za­

łoga, ^zachowała przez cały 
czas zmagań się z wichrem i 
falami zdumiewająco zimną 
krew. 

Niespodziewanie schwytani 
przez nawałnicę, dzielni mary­
narze zdołali zwinąć [żagle w 
porę. Była chwila tak groźna, 
że już miał paść rozkaz piłowa­
nia masztówr 

Okręt około 2 godzin leżał 
na boku rzucany falarrll. 

Burza wyrządziła znaczne 
s2kody, które załoga własne-
mi srłnmi naprawiła. 

dziedzicowi w brzuchu głosem 
odezwała. Toten,~co robiący, 
tara medycynę przepisał l po­
wiada,, że dziedzic nawyżej do 
trzech dni pożyje,1 bo w nim, 
powiada, pizola na szczęt pę­
kła, to. powiada," bez to musi 
uinrzyć. No, i co powita: dzie­
dzic medycynę zjad i nie wy­
szło trzoch dni, 'jak pomer. 
Straśnie znający toten doktór 
był. 

A Lewandowski pfzęz żą­
dny doktorski pomocy unior/ 
Niebardzo żnowuj, z niego ob-
siedziaty gospodarz był, ale 
zawdy kawałek vgron tu i cha­
łupę chłopakom .bstawił, a w ' 
testamyncic przykazał, żeby; 
toten, któren grónt weżnic. za-" 
płacił drugiemu 230 rubli, bo 
to jeszcze przed wojr.ą było, 
kiej to rusek siedział. 

Chłopaki sie tak umówiły, t e 
starszy przy groticie ostanie, a 
młodszemu wypła;i, co ociec 
przykazał. Aż t r ci niemcy 
zrobiły wojnę, młodszego Lę^ 
wandowskiego ruski do wojska 
wzięły i chłopak p.-';;cpad jak, 
niey>rzytnierzaj'.\c,| lur.r.iń we 
wodzie. -

Dopiro tera nicdaw::o sie na-
laz i powiada bratu, s.:Vy mu 
ten. pinlądzc przez oica odka­
żane wypłacił, ale powiada te­
ra ninio ruMi to rrii, powiada 
płać w, frankach śwanciarskich, 
abo, powiada, daj 4.904.000 mar 
ków. 

Skąd starszy rńisl wziąć tyli 
grosz? Prawowaii $ic,' prawo-
wali, aż do Warsiawy do sądu 
okręgowego przyjechali. Star­
szy se wzion cwanego adwo­
kata Wiśniewskiego. Toten 
w sądzie peda młodszemu: 

— Weźr.iesz miljon mar­
ków? — Nie chcę! — Weznles* 
półtora? — Nie chcę! — Weź-
nlesz dwa? — Nie chcę. 

Sędziowie jak toto usłyszały, 
pagadały między sobą mało-
wiele I pedzioły: 

— Sad odstano wił, żeby te 
te akacje oddalić, czy jakośici 
jenoczy cudacznie, zamiast pe-
dzleć zwyczajnie: będziesz 
miał tyle, co od wołu milka! 

No 1, powidzta tylko, moje 
ludzie: ten tnłodszy Lewando-
szczak, taki ci niby mądrala 
był, a na' sądzie pokazało sie, 
że bkierat z"niego taki mądrala1, 
jak z koziego zadka — tycbacz! 

C-Włcż. 

Sądy doraźne mogą 
trwać dalej 

W ostatnim „DzienJ Ustaw'' 
ogłoszono rozporządzetoie Ra­
dyministrów, przedłużające na 
caiem terytorium byłego żabo* 
ru rosyjskiego sądownictwo do 
raźne do di;. ,H %r:ujr:a. b. r. 

Handel kobietami l dziećmi 
Komisja opieki społecznej dnie z zasadami, zawarteml 

przyjęła wjiiosek p. Lahgera 
(WytwoL), wzywający rząd do 
rychłego przedłożenia projektu 
ustawy kamęj o zwalczaniu 
handlu kobietami i dziećmi, z go 

konwencjach genewskich z 
1910 i 1921. 

Ustawa taka jest konieczna 
w pafistwic nowoczesnem i o-
pracowanie projektu naglące. 

Rachunki oszczędnościowe w P.K.0. 
Rachunków 

Meżących złotowych niema 
Uczestnicy obr,otów czeko­

wych P. K. O. zwracają sie do 
dyrekcji TUK, O. o przeliczenie 
ich rachunków czekowych na 
złote i dalsze prowadzenie tych 
rachunków w złotych polskich. 
Wywołuje to zbędną korespon­
dencję, gdyż P. K. O. wprowa­
dziła jedynie obroty oszczędno 

ściowe w złotych. Na wpłaty 
złotowe, wydawane są książe­
czki oszczędnościowe. Wyso­
kość jednorazowej wpłaty zo­
stała określona na 100 zŁ poL 
Wpłaty przyjmują wszystkie n-
rzędy pocztwwo-telegrafhzne w 
państwie. 

Potor znłszczyl prastarą siedzibą 
ctsarzdw chińskich 

W płomieniach zginały pemnłfcowe 
działa sztuki 

PEKIN 27. 6. Wczoraj póź­
nym wieczorem płomienie zni­
szczyły część pałacu cesarskie 
go Dzyn-dzjnszen. 

Pożar wybuchł w prawem 
skrzydle głównego kompleksu 
budynków. 

Pałac ten. jak wiadomo, ma 
V: mili obwodu i skład kię ż 
wielkiej ilości pałacyków i 
świątyń wśród cudownych^-
grodów. 

Ogień szybko objął cztery' 
skrajne/pawilony. Zdołana go 
umiejscowić dzięki tern". *• 
ściany' ntjstępnych pawilonów 
wyłożone Są marmurami! a da­
chy grabo złocone. 

Straty dla kultury l sztuki 
wschodniej niepowetowane. 

Przyczyny poiaru narazie 
nieustalone. Są poszlaki, że 
iest to dzieło chhWtfch 
tów aotyłacjry, ' 



Wynalazki amerykańskie potrafią 
też zabijać 

Straszna eksplozja aparatu dezynfekcyjnego 
przy ul. Czerniakowskie] 

Jeden trup i jeden ciałko ranny 

W domu nr. 
makowskiej na 

(Od warsznrzlciego korespondenta^ 
przy ul. Czer-

terytorjum fa-

Walka * 
o kobietę 

We wsi Dochanowie, pow. 
Złoczowskiego. w jednej z chat 
siedziąJ przy stole pod otwar-
teiń oWiem Tomasz Okoński, 
syn gospodarza, z matka.. 

Wtem w oknie ukazał sie ja 
kiś mrwczny cień i w chwilę po­
tem wsunęła się 

lufa dubeltówki. 
Padł strzał i Okoński runął 

Śmiertelne zmztmlicfe 
w czerwcu I 

Czy na biegunie, w krainie wiecznych lodflw 
I śniegów? 

Nie, na naszem Podhalu! 

bryki ceraty I sztucznej skóry 
p. f. „Bracia Ruziewicz i M. Kry 
wieki" mieszczą się garaż, "war­
sztaty reparacyjne aparatów 
dezynfekcyjnych ministerjum 

: zdrowia publicznego. 
Wczoraj przed południem 

odbywała sle próba 
świeżo odremontowanego apa­
ratu, służącego do dezynfek­
cji rzeczy mieszkaniowych. 
Był to aparat amerykański, wy 
trzymujący 7 atmosfer ciśnie­
nia. Do wnętrza aparatu wło­
żono trzy oppny samochodowe 
celem dokonania wulkanizacji. 

O godz. 1 Lm. 50 rano roz­
legł się nagle 

straszliwy huk. 
Z hałasem potoczyły sie odłam 
ki .żelastwa i cegły wyrwane z 
muru. Prawie jednocześnie1 da­
ły się słyszeć przeraźliwe krzy 
ki, a w chwilo potem jęk i ło­
skot padaja.ce.gn ciała. 

Siłą wybuchu wyrwane zo­
stały umieszczone w tyle apa­
ratu i 

szczelnie zamknięte 
drzwi żelazne wagi około pię­
ciu pudów, które odrzucone źo 
stały nfi odległość siedmiu me- ciątka Jezus. ,., 

trów od aparatu. ' Wkrótce na miejsce katastro 
Jeden ;• odłamków drzwiczek | iy przybyli: zastępca koinen-j martwy, na ziernię. 

ugodzi! \\ rlowę przechodzące- danta policji p. Charlemagńe i' Przerażona matka wybiegła 
go w ów jzas praktykahta z war P'. o. kierownika '20-go kbtni- i słaniając się na podwórze. 
sztatów samochodowych 19-let*sarjatu st. przodownik Łi|ka-j FJysząc ciężko, stał oparty o 
niego Józefa Juchniewicza, za-'szewski, który 'ściiirłę Marcin, starszy 

przeprowadził dochodzenie. • j b f a t zamordowane*©. 
Przyczyny wybuchu narazte F l l z j a l e ż a j a o b o k n a z ieml. 

Kobieta podeszła do syna, 

mieszkatego w majątku Mosz-
na pod Phiszkowcin. Uderzenie 
było tak;.silne, że nieszczęśli­
wemu 

pękła czaszka 
i wypłynął mózg, wskutek cze­
go padł trupem na miejscu. 

Inne odłamki ugodziły stofą-
cego w prbliżu aparatu maj-
Stra-wulkanizatora warsztatów 
— f S-'etni< go Władysława De-
r(,go"-skieio z ul. Śliskiej nr. 
10, który 

stracił przytomność. 
Nadto skutkiem wybuchu roz­
bite zostały' szyby w oknach 
warsztatów. 

Po upływie kilku minut przy 
był 

lekarz Pogotowia 
i skonstatował śmierć Juchnie­
wicza. U Deregowskiego stwler 
dził wstrząs ogólny, rany tłu­
czone czoła, rany (szarpan^ 
wargi i rąk. Po nałożeniu opa­
trunku, starca 

w stanie cleżkhn 
przewieziono flo^szpltala Dzie-

nic ustalono. W chwili eksplo­
zji manometr wskazywał 3 i pół drżącego ze strachu i belkocą-
atmosfer ciśnienia, gdy tymcza- c e K 0 „jezroziimlałe 
sem maksymalne ciśnienie Wy .wyrazy. 
nosi 7 atmosfer. Aparat był na- e j o s e m zdławionym! 
pełniony gorącem powietrzem. 

Garaż należy do Naczelnego 
komlsartetu do spraw 

walki z cHe-^ml. 
Obszerny plac zapełniony jest 
aparatami do dezynfekcji. 

Są to aparaty sprowadzone 
z Ameryki w roku 1919 1 były 
używane 

w rozmaitych szpitalach,] 
i przeważnie na kresach. Prky-
słand je do reparacji i wypró­
bowania, ^ f c 

Przed dwoma laty v<'Wraiko-
wie był podobny vżyrlaack 
sksplozji takiego aparatu, flrty-
czem i , 

zabity został 
monter amerykański. 

W Zegrzu przed rokiem sku­
tkiem eksplozji uległo pokale­

czeniu dziesięciu robotników. 

W końcu Okoński wyszeptał 

— Zabiłem: chciał mi 
< zabrać kochankę 

Obydwaj bracia kochali do 
szaleństwa służące, zatrudnio­
ną w gospodarstwie rodziców. 
Dziewczyna sprzyjała więcej 
Marcinowi, gdyż między brać­
mi były o to częste sprzeczki 
i sceny zazdrości. 

Wreszcie onegdaj kłótnia do­
szła do 

punktu kulmlnacyinego. 
Dowiedziała się o tern matka 

i poleciła młodszemu Tomaszo­
wi obić starszego Marcina, co 
też ten uczynił. 
- Rozdrażniony, do żywego 

j Marcin pobiegł do szwagra po 
dubeltówkę rzekomo dla zabi­
cia wrony. 

Bratobójcę aresztowano. 

1 Tegoroczne kapryśne lato z 
nieustannym deszczem i przeni 
kliwem zimnem'-zmienia się w 
prawdziwą klęskę nietylko dla 
zasiewów i plonów ale zagra­
ża nawet bydłostanowi w kra­
ju. ' 

W górach nocami panują 

kompletne mrozy i jak nam do 
noszą mnożą sie wypadki' 
śmiertelnego zmarznięcia krów 
i owiec, paszących się na ha­
lach a wyganianych pracz ju­
hasów nieraz, jak wiadomo, na; 
przeciąg całych tygojjr.i. 

Flonder długo plądrował 
Wreszcie przebrała się miarka 

Patrol policyjny z posterunku 
Odrzywół, pow. opoczyńskie­
go, ujął zawodowego złodzieja 
koni Kazimierza Flondera, po­
szukiwanego przez władze. 

W drodze na postcnmekvFlón 
der rzucił się do uciefzki. 
Wówczas ścigający gj) po­
licjant użył broni palnej, kładąc 
złodzieja trupem n|a miejscu. , 

Na cmentarzu najlepiej pracuje się 
uczonemu 

Tak uczynił historyk amerykański 

PŚnl Rubinstein robi wynalazki 
za pomocą promieni „dolar'1 

Sekunduje Je] dzielnie pan Tatarczuk 
Razem posziltio kozy 

* Tadeusz' Tatarczuk, urzęd-1 władzą za dokonane naduży-
tiik asencH pocztowej w Micho- c^a. 
wieAPOW lubartowski), dopu- Wkrótce jednak wydały^ się 
ś»U Sie defraudacji 55-u dola- \ machinacje Rubinsztfcjnowei i 
rów, nadesłanych z Ameryki. defraudacja urzędnika. Miej-
dla Ryfkl Łai Rubinsztejnowej.! sćowa policja aresztowała wza 
Poszkodowana, dowiedziała się jcmnie. okradającą się parę. 

\ W 

o tem po pewnym czasie,- uda­
ła sic do agencji, gdzie wypła­
cono jej- równoważna^ sumę w 
•markach 

Sejdzia śledczy, nauczony dłu 
goletniem doświadczeniem, za­
stosował ?.vobec pani Ryiki-

ł'Łai znakoitiity środek leczni 
czy, jakim jest areszt. Zabiec 

nie wysiaiwyiu, iii»«iu»iia "« ten zastosowano jednak z za 
wiem, iż nadarza się znakomita 
sposobność do zrobienia dobre­
go Interesu. Wyłudziła od Ta­
tarczuka trzy miljony marek, 

; pod groźbą oskarżenia go przed 

strzefżenicm, że po.złożeniu 2 
milj. kaucji kuracja może być 
przerwana., Tatarczuk zaś mu­
si odpoczywać, aż do czasu u-
kończenia śledztwa. 

Padła trupem w obronie koniczyny 
Rebusie, 

kradnąc paszej zamordowali staruszkę 
We wsi Widzew,1 gm. Choj- od domu. Zyndermanowa na-

ny 65-letnla Berta Zyndarma- -tknęła się na złoczyńców, któ-
floW--wys»kł^»"«)ittły ItuAata frsy zajęci byli rabunkiem świe-
się na łąkę celem sprawdzenia 
czy kto. nie kradnie koniczy­
ny. _ \ 

W oddaleniu pół! kflometra 

żo skoszonej paszy. 
Rabusie uderzyli staruszkę 

tępem narzędziem'w głowę, za 
bijając ją na miejscu. 

Na torze trup w maciejówce 
1 Nikt nie wie, kim Jest nieboszczyk 

Rycerz spiżowy rażony piorunem 
Po chodniku potoczył się strącony hełm 

W czasie onegdajszej burzy, 
która przeciągnęła w południe 
nad Lwowem, piorun uderzył 
w tramwaj na Oabrjelówce. 
Zajście to minęło bez poważ­
niejszych następstw, gdyż je­
dynie skończyło sle na oślepie­

niu i chwilowem ogłuszeniu pa 
sażerów. 

Również piorun uderzył w 
spiżowego rycerza, umieszczo­
nego na szczycie gmachu Ban­
ku lubelskiego, przy ui. Batore­
go .6. z taką siln, że strącił mu 
na chodnik hetm. 

Na pierwszym kilometrze od 
stacji Marki na torze kolejo­
wym, po przejściu pociągu o-
sobowego znaleziono | trupa 
mrżczyzny „ niewiadomego (na­
zwiska lat około 30-tu, wzro­

stu średniego, blondyna. 
Nieboszczyk Ubrany był w 

kurtkę koloru bronzowego, ta­
kież spodnie w paski, czarną 
maciejówkę i kamasze sznuro­
wane. 

Kokietka skazana na sześć miesięcy 
domu poprawy za flirtowanie 

Sąd w Detroit, w Stanach 
Zjednoczonych, skaza) młodą 
polkę, pannę Lewandowską na 
C miesięcy ubmu poprawy, 
ponieważ obiecywała kilku 
młodzieńcom swoją rękę i wy­
łudzała od nich pieniądze. By­

ło to zajęcie i przyjemne i ko­
rzystne. 

Jedną; z jej ofiar okazał się 
amerykański detektyw. Przej­
rzawszy grę kokietki zaskar­
żył ją do sądu. 

Trudno uczonym skupić się 
do pracy wśród ogłuszającego 
rozgwaru miast społecznych. 
Dzwonki tramwajowe; syreny 
samochodów, dudnienie wozów 
ciężarowych, bzykanie aeropla­
nów, gramofony, klawikordy, 
rozmówki przekupniów, wrzaski 
kelnerów... cala ta beznadziej­
na kakofonja zbiorowisk wiel­
komiejskich przebija najgrub­
sze mury i wciska się do naj-
głbszego zacisza gabinetów 
pracy, zawieszonych kotarami 
i obijanych materacami. 

Postanowił więc wynieść się 
z miasta skromny historyk ame 
rykański profesor wszechnicy 
w Waszyngtonie Roland G. 

Usher. Znalazł on najwłaściw* 
sze i najbardziej zaciszne miej­
sce do pracy umysłowej pod­
czas lata... na cmentarzu miuj; 
sta Annisgnam w stanie Majf-
sachusetts. Rozbił tam-i namiot, 
rozłożył księgi w trawie i za­
siadł przy połowem biurku, 
do pisania dziejów. Nikt mu nie 
przeszkadzał, chyba świergot 
ptasząt czy bręczenie muszek. 
Wśród śpiących zmarłych było 
nm najlepiej, bo najmilsi żyw i 
podczas snu od czasu do czasu 
jednak chrapią. 

Stróż cmentarny nie niepo­
koił uczonego, sądząc, że lna 
do czynienia z szaleńcem. 

Pomysłowy generał angielski 
Jeńcy—bez szelek 1 bez guzików 

od spodni 
Na wszjjptko można znaleźć 

radę. powiedział pewien ge­
nerał wojsk angielskich tłumią­
cych odruchy wolnościowe 
dzielnych irlaudczyków. Boha­
terskie, ale'źle uzbrojone i li­
cho wyćwiczone oddziały nie­
ustraszonych powstańców ule­
gły wreszcie* w gorących wal­
kach pod Dublinem — karnym, 
jakkolwiek niemal znikomym 
zastępom regularnej armii. 

Sprowadzono z pola walki 
wielką ilość jeńców, których 
zwycięski pogromca kazał od­
stawić do obozu koncentracyj­
nego. I nagle powstała 

sytuacia bardzlel niż kłopo­
tliwa. 

Okazało sie bowiem, że w sto­
sunku do straży brytyjskiej, 
jaka mogła towarzyszyć smut­
nemu, pochpdowi nieszczęśli­
wych synów „zielonej wyspy",' 
było ieńców o wiele za wiele. 

Żadna strategia nie była w sta­
nie tak zawiłego zadania roz­
wiązać. 

Lecz każda tragedia wlecze 
za sobą w cieniu swoją śmiesz­
ność. 

Więc 1 tym razem zadość się 
stało tej życiowej prawdzie. 

Generał dumał, ale niedługo 
zabrzmiał jego rozkaz: 

odebrać Jeńcom szelki l 
Nieodzowne przyrządy nale­

żytej męskiej postawy legły 
•kopcami • tuż przy złożonych 
poprzednio karabinach 'k in-1 
nych morderczych narzędziach 

Znów zabrzmiała komenda: 
Poobcinać ledcom guziki od 

spodni! 
W mig dokonano (eco ściśle 

chirurgicznego zabiegu... 
Poczem ruszyła tragikomicz­

na kawalkata w drogę. 
Posępnie maszerowały licz­

ne kompanje ujarzmionych bo­
jowników o wolność i 

i 
marzyć nawet nie mozły o 

ucieczce. 
gdyż wslze|ki ruch swobodniej­
szy pętał im brak szelek I ko- i 
nieczność podtrzymywania... o-
padających spodni. . 

Cynicznie uśmiechnięci, spo­
kojnie pykając z krótkich faje­
czek, człapali tuż przy ź!c spę­
tanych' bohaterach nieliczni, 
strażnicy chytrego imperjum 
Albjonu. 

-Mimo znaczną liczebnie prze 
wagę nie groziło im żadne nie­
bezpieczeństwo ze strony jeń-

!có\v gubiących... spodnie. 
- Na wszystko Jest rada. 

Powiesi awanturnicza, osnuta na tle 
stosunków warszawskich. 

przat 
A N O N I M A 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Dw.| prrfi.ckU. kapttaa R«« i »»1»™ J»> 

rtj OitrtłH prteehoduc' » n o cT Alająmi Uj»-
ul.wtki.mi. mtruU fmjk, » w chwil, poUa 
wtntH w okai* tw»» kobł«e* wrkrływiom i f u . 
•en . trwogi Tw«n U fed«ąk nfikli«U w Uj « w | 
•ekadiic. P-nUwmhi aa, aSłejwo, kim byl. 
U K « i c u kobieta, wotałąca o pomoc, nit dały ro-

•atutm. Od U) cbwflł bohatatowia *»nal», naidri, 
waiaiazycn ptrygód. Rona pnatUdaje jąkał na). 

' ka, dybiąc na dokaaeatr , praca nkgo wiaiiona. 
Oatrttkienia zjawia ał« czarna dama i cawodd to 

. aa enfentan powazkowaki, (dzia malarz pada ofia­
rą aicwyjaiaionei przygody. W pomoc obu bohata-
rom przychodzi genialny datektyw amarykaatki po­
lak Krzysztof Oryl. 

Nie we wzroście jednak, choć tak olbrzy-
rr.liii, nie w gigantycznej budowie ciała, w cięż 
kjch ruchach i w potwornych, po kolana się­
gających rękach, tkwiło coś, budzącego zgro­
zę. -

Pewna, może pozorna, niezgrabnpść lego 
kotwa usBosabłalaby raczej wesoło, i przy­

chylcie dla niego, gdyby nie wyraz twarzy, 
czaszka i osadzenie głowy. 

Ogrcinna ta czaszka, szeroka i przypła­
szczoną z. tyłu. z ostremi, odstającemi uszami, 
przypominała głowę tygrysa. Odrażające to 
podobieństwo wzmagał miękki, koci ruch z ja­
kiem poddawał się przy chodzeniu. Osadzona 
tuż na ramionach, dziwnie jednak giętko i sprę­
żyście obracała się to na prawo, to na lewo, 
jakby olbrzymi \lrapicznik bezustannie czujny, 
przepatrywał na obie strony dżungle czy nie 
zbliża się jaki wróg lub niebaczna ofiara. 

Ta zwierzęca postawa i czaszka miała naj­
straszniejszą ze wszystkiego twarz. Bo ludz­
ką. Niezwykle inteligentna. Ale inteligencja 
ta iskrzyła się jakimś nieopisanie okrutnyln 
wyrazem. Okrucieństwem błyszczały i ciern-
no-zielone ocay tego człowieka i nienaturalnie 
czerwone, krwawe jego usta paliły się złowró-
żebną plamą w obliczu bardzo bladem, pokry-
terfr gęsto piegami. Rysy miał niezwykle 
kształtne. Włosy gęste, miedzianej barwy, 
potęgowały jeszcze niesamowite wrażenie tej 
tv, arzv. Wspaniale sklepione, szerokie i dość 
wysokie czoło dodawało bystremu spojrzeniu 
niezwykłej potęgi. Z ciemno miedzianym ko­
lorem włosów kontrastowały dziwnie w^skip, 
rude brwi. i. krótko strzyżony rudy wąs. 

Mimo pewne szczegóły, różniące ; ;" " n"i't 
sdm Rybaka i Piotra Ocr-K f 
wątpić, że ma przed s i ­
tarza. Maurycego Tr.iv'' 

Olbrzym kroć "•' 
w postawie uui<\ ' 

- Pr.-cszli mieszkanie i znowu wrócili do sa­
lonu. 

— Mieliście słuszność — zabrzmiał bas — 
tamten jeszcze nie przyszedł. 

— Lada chwila przyjdzie z pewnością — 
zapewniał Wit. 

— Powinien I musi — roześmiał się ol­
brzym, ukazując z poza warg ostre, białe zęby. 

- - Może wrócimy do mnie — zapraszał 
Rontyński*- Miał pan obejrzeć fotografję tej 
ładnej dziewczyny. 

— Ach. tej Łęckiej.-
— A tak. pytała kilka razy o pana. Za­

chwycona. ^ . 
— Aż zachwycona — śmiał się olbrzym, 

mile połechtany w swej próżności. 
Maurycy Trauber miał jednak prawo być 

próżnym. Mógł się podobać kobietom. 1 to 
bardzo. Była w nim jakaś potworna uroda. 
Straszliwy temperament. Żywioł. Dzikość 
i siła pierwotnego samca. Jednem spojrzeniem 
podbijał i ujarzmiał serca kobiet. Obezwła» 
dniał ie strach a skłaniała' ku niemu ciekawość.' 
I dusza Ich i zmysły poddawały się temu bru­
talnemu olbrzymowi tak jakby w nim była 
uosobiona przemoc losu i jakby wierzyły, że 
tern poJBaniem się uproszą jakąś łaskę naj­
wyższą. , . 

,— Wiedział o tern Trauber i nadużywał te-
,....,,;a,.r;-A „.-'v.-i, i?ki wywierał 

' - - -"ITZOCOŚĆ 

mu do gtowy. gdyż zapytał Rontyńskiego: 
f A dałaby się użyć za narzędzie? 
— Niewleleby z tego komu przyszło — 

— rzekł Romyński — Niema stosunków, wpły­
wów. Jest tylko ładna. 

— To dużo! — zaśmiał się oibrzym. 
— ,Nawet wszystko, gdyby nie to. że jest 

bardzo tępa. 
— Jest pan tegp zitpclnje pewny — ironi­

zował Trauber. 
— Najzupełniej — odciął sucho Rontyński. 
— W' takim razie szkoda mówić o niej 

i oglądać jej fotografję — zicwmil Trauber 
i rozsiadł się w fotelu, tuż obok portjery, za 
którą był ukryty Oryl. 

— Jak pan przypuszcza, czy „trzeci" za­
łatwił się z B...?— zapytał po chwPi olbrzym. 

— Jakto? i, 
— No, też pan pyta jak niewiedzący. czy 

sprzątnął „generała''? • , 
— Wątpię czy już, przygotowania pewnie 

poczyniono, a w jakiem stadjum sprawa, do­
wiemy się od .Wycha. • ' 

— Wy to jeszcze z carskich czasów macie 
swoje nałogi „polityczne". Powoli, kręcić, na­
myślać się, inscenizować. Podstępni wy lu­
dzie, nieszczerzy... , v ' 

Ukryty za firanką Oryl dostrzegł jak, 
w oczach Rontyńskiego zapaiiła się nagle bły­
skawica nienawiści i zgasła. ,' ' -» 

(D! C. N.). 
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Przeoczenie czy złośliwa 
opieszałość? 

Z c h o r o b « * v y c h o b j a w ó w P o w i a t o w e j K a s y C h o r y c h 

\ w Białymstoku. 
C z ł o n e k P o w i a t o w e j Kasy 

rChórycl i w Białymstoku, p- St. 
. B. (Nr. leg. 9204) . op łacający 

najwyzHtą sk ładkę od 1 stycz­
nia br.; zachorował •>* po lowie 
maja na zapalenie^łFawów. P o 
z-asiagnieriu porady lekarskie! 
u p. Dr. O s t r o m e c k i e g o (omó" 
w i o n e g o dla urzędników pań­
s t w o w y c h ) i p.| Dr. S iemts^ki , 
lekarza p o w i a t o w e g o z W o j e ­
w ó d z k i e g o Urzędu Zdrowia , p, 
St. B. podda ł się og l ędz inom 
lekarza Kasy Chorych, p. Dr. 
T u c e w i c z a , który w porozu­
mieniu z - p ierwszymi d w o m a 
kojisyljarzlami orzekł przewlek" 

S stan choroby , wymagający 
lUŻszego leczenia i zaleci ł wy­

jazd d o kąpiel w Cicchctcinku. 
• Fakt ten s twierdzony został za­
ś w i a d c z e n i e m lekąrskiem i „ku­
p o n e m " Kasy Chorych z 23 
Imają br. Zj iacznie wcześnie j od 
!p. St. B. zapadły na reumatyzm 
s t a w ó w jego żona > córka, któ-
fym również , p o l e c o n o bez­
z w ł o c z n i e udać się na kurację 
do Cjechocink*; 

Cała tedy rodzina, składają­
ca s i ę z 3 o.sób, w y s ł a n a , zo­
stała na koszt P o w i a t o w e j Ka­
s y , Chorych w dniu 25 maja 
br. do w s k a z a n e g o miejsca ką~ 
p i ę t o w e g o , o trzymawszy na 
drogęi tytułem zaliczki 300.000 
marek, -* „ 

W e d l e ustalonej normy za­
si łek c h o r o b o w y wynos i ł w 
Riaju: 27.000 mk. na o s o b ę , w 
rzeczywis tośc i zaś p. St . B. 
płacić miał za same kąpie le 
dla s iebie i rodzijhy 57.000 ^nk. 
dziennie , wszystkie zaś koszty 

w ciągu j e d n e g o mies iąca (przy 
uwzględnieniu zniżek dla urzęd* 
n i k ó w ) wynos i ły w e d l e obl icze­
nia w maju . 4.275.000 mk. 
(mieszkanie 240,000 mik., wy­
żywienie (50.000 mk. dz iennie ) 
1.550.000 mk.. lekarstwa 52.000 
mk., trzykrotna konsultacja lę~ 

200—400 proc. 
Wybierając sią w crogę 70 

wiedzą, znodą i na wyraźne 
po lecen ie Kasy Chorych, p. St. 
B. l iczył ZvC»'ą pewnośc ią na 
przysługujący mu zasiłek wraz 
z różnicą p*lus w istotnie po­
n o s z o n y c h i z przepisaną ku­
racją n i e o d z o w n i e po łączonych 
kosz tów. .Skoro więc tylko 
koszta te zdołał usfalić, wys to ­
s o w a ł iist do Kasy Chorych s 
prośbą o przyznanie i nadesła­
nie należnej sumy. W odpo­
wiedzi na to p ismo otrzymał 
p. St. B. przekaz p o c z t o w y na 
na 51.000 (wyraźnie: pięćdzie­
siąt jeden tys ięcy) mk- z pod­
pisem: [ 

„ P o w i a t o w a . Kasa Chorych 
przesyła d o d a t k o w o P a n u 
51.000 mk. zasiłku c h o r o b o w e ­
g o 6 0 proc. z a ' C z a s od 25 5 
do 616 a 27.000 mk. dziennie , 
co s tanowi razem 351.000 mk. 
26 5 w y p ł a c o n o Panu 300.000 
mk., więc resztę przekazuje­
my"- i , 

Przekaz ten nosi datę 1 1 
czerwca br., a wiec nadany zo­
stał w 17 dni po wysianiu c h o ­
rej rodziny i—jak dotychczas , 
w ciągu miesiąca z górą—był 
p ierwszym i ostatnim, p o m i m o 
rozpacz l iwych upomnień , ' próśb 
i nalegań p isemnych i telegra­
ficznych z r o z p a c z o n e g o pa­
cjenta, sk ierowanych do Z a ­
rządu P o w i a t o w e j Kasy C h o ­
rych. 

P. St, B. z p o w o d u karygod­
nej op iesza łośc i nazwanej in­
stytucji z m u s z o n y był— dla ra" 
towania siebie i rodziny od 

RachuneK sumienia pseudo działaczy 
społecznych. 

P r z e d z e b r a n i e m S p ó ł d z i e l n i R o l n i c z o - H a n d l o w e j . 

W niedzielę d,n. I l i p r a od­
będzie się to powterne ( tym 
razom) Zebranie W a l n e Spół­
dzielni Ro ln i czo -Handlowej . 

Czyte ln icy „Dziennika" pa­
miętają o zamachu p. lylień-
sk i fgo , ks. N a w r o c k i e g o i in­
ny :h na tę instytucję), spo łecz ­
ną, i 

f )wie komisje rewizyjne: z 
ramienia Z w i ą z k u Rewizyjne­
go Polskich Spółdzielni Rolni­
czych i komisja wybrana przez, 
5-!e Walne Zebranie badały 

działalność Spółdzie lni Rolni­
czo Handlowej w Białymstoku. 

. Dz".ś już p o w i e d z i e ć m o ż e m y 
że badania te potwierdzi ły w 
złupełności wszys tk ie zarzuty 
podnies ione przez „Dziennik", 
mimol całej pobłaż l iwośc i , z ja­
ką traktowano ks. Nawrock ie ­
go i p. Mieńsk iego . 

W numerze n iedz ie lnym po 
raz chyba ostatni p o d d a m y 
bezstronnej o c e n i e działalność 
Spółdzielni . 

\ 
Pytamy p. Starostę ,Kmitę. 

Czy prawda jest że Białosto-
stocki Sejmik p o w i a t o w y za 
p o ś r e d n i c t w o przy kupnie o ś-
rodka Z a b ł u d ó w przez Spó ł ­
dzie lnię R o l n i c z o - H a n d l o w a o-
trznmał Mk. 3.000 000 «rzy mi-
Ijony akt kupna sprzedaży zo-
s t t ł s p o r z ą d z o n y na imię Se j ­
miku P o w i a t o w e g o . za ten 
„ c z y n s p o ł e c z n y z Sejmiku o-

trzymał 3 nv!j. mk., fBktycnym 
zaś właśc ic ie lem jest Spłdzie l -
nia która zawarła z Sejmikiem 
u m o w ę dz ierżawną na ó w śro­
dek z terminem 36-letnim z 
tern, że pc u p ł y w i e tego ter­
minu Sejmik winien w z n o w i ć 
dz ierżawę na n a s t ę p n e 36 lat., 
ł '• P- \ 

Dlaczego dziś jeszcze konie 
wojewódzkie? 

S p o t y k a j ą p . K o ł k a n a d w o r c u k o l e j o w y m ? 

Handel, finanse i drożysna 
tf. B i a ł y m s t o k u . 

D o w ó z : 3 w a g o n y mąki, 2 W v w o z : i w a g o n y mąk, / | W y w ó z : 2 wagony s l,k!na, I 
w a g o n y cukru, I w a g o n siedzi w a g o n cukru i I 
i 1 w a j o n c e m e n t u . pna. u a ^ o n wa-

Kronika policyjna białostocłte 
K r a d z i e ż e . P o d c z s s p r z e w o ­

żenia ładunku z kolei do skła­
d ó w „Polsk iego Lloydu" skra­
dz iono z p o d w o d y p j c z k ę 7 
we łną wartości 4 roilj. mk. 
— Z pociągu W a r s z a i a - B i a ł y s -
tok zniknęły w niewyjaśniony 
sposól i 2 walizy z ' towarami, 
łącznej wartości 7 milj. mk. 
S z k o d ę ponoszą p.p. W. Bałtu-
szek i R Abramiński 

W sprrfwie p o d ł o ż e n i a b o m ­
by w P. K. U 

dotychflfzas nic nie .wykryto . 
Charakterystyczne, że w tym 
samym dr.iu p o d o b n ą b o m b ę 

K . U . 

ńcu" 
anja 

ię w 

znalez iono równierz w P. 
w C z ę s t o c h o w i e . 

Pobi l i s i ę w „ Z w i e r z y 
p.' p. Jan L i p i ń s k i i stejl 
Grjpjewska, poróżn iwszy 
pog lądach na p e w i e n spół! :owy 
interes W braku dobitni 
argumentacji porwała p.1 .Ste-j 
fanja butelkę i rozbiła nią, g ł o ­
w ę s w e m u przekornemu inter­
lokutorowi, raniąc niu również , 
rękę. N>etyle przckoMane«o co 
p o k o n a n e g o prze­

c i w n i k a o d w i e z i o n o do szfpita-
la ż y d o w s k i e g o . 

t 
Obwieszczenie 

l eczenia i utrzymania 3 o s ó b , j r ł o d o w e j ś m i e r c i — s p r z e d a w a ć 
' - J — ' s t o p p i o w o biżuterję, garderobę 

i biel iznę. O b e c n i e po w y z b y ­
ciu s ię w s z y s t k i e g o , znajduje 
się w po łożen iu b e z wyjśc ia . 

Che M o ż e z e c h c e Kasa 
rych, płacić regularnie zasi* 
łek c z ł o n k o m chorym nawet 
w przec iągu 2Q tygodni i 

karska 300.000 mk.. karty se- zwróc i ć koszta leczenia . 
z o n o w e pó 25.000 o d osoby i W y p a d e k z pi St. B. jest 
k o s z t a ' p o d r ó ż y w jedną stronę 
300.0pa mk.). O b e c n i e utrzy­
m a n i e i kąpiele ' podroża ły od 

tak j a s k r a w | o przykry, iż 
zaprawdę uię w y m a g a dodat 
k o w y c h komentarzy . -~ 

Miel i śmy wrażenie , że d ł u ż i 
szy swój urlop ( b e z t e r m i n o w y ) 
p. Kołek s p ę d z a p o z a Białym; 
s tok iem. T y m c z a s e m d o w i a d u ­
jemy się, iż urlop ten poświę^ 
e o n y jest zab iegom, które maJ 
ją n a ce lu tuszowanie s w o i c h 
sprawek tu i w W a r s z a w i e . 
Przyjazdy i wyjazdy odbywa" 

W; dział Hipojeezny Sądu Okręroweyo 
w IłialjHistoku uliiriestmii, ie na 
ti&fcii 16 »(;cy,r,jn I !i;4 mliii wyina. 
CKinj. /,us(al termin iiicrwiaslliiiwcj 
regulacji Jiiputeki n.i iiierncliemośH! 

1) w m. Sol0ln; przv ul. Itialus-
torkiej |iod X l i n i nłićr 3.gn Mnją 
Jf M), iirztstrzni iliu»ośCi 32 ant . i 
szeruktisci jnn przestrzeń - 16-tu arsz. 
'ib]'., ar.sz., a na przestrzeni Ib' ars*. 
181 j a«si: jialefcicą do mnsy spad-
knwej po zmarłym Sziiiulii Goldaziuid-
ciu.— ' 

2) wiejską * knloiiji Wybroily po. 
wintu l}i;ilnsU)okiecn, Przfstrzeni 45, 

* J0/.tfa .Malewskie;,, * nabyria ni m&. 
sy spadkowej po zitnrlyin Michała Ja. 
nirkiin, 

4) pjclmd^o z M-yiarLu Okrą. 

„Samorząd" objął drukarnię 
J. 

ją się z e z w y k ł e m i ceremonja-
mi na rachunek skarbu! a ko­
nie w o j e w ó d z k i e nie mają wy­
poczynku. 

Kiedyż nareszc ie o trzymamy 
wyjaśnienie os ta teczne , jak dłu­
go p. Kółek , w jakimkolwiek 
charakterze pozostaje u nas? i 30 dzies. iialefiąca do inair spadko 

wej po zmarłym" Wincentym Ozajko-
wsklrn. | 

3) wiejską na wsi Uirodniki- Wy-
"okostuckit powiatu Kiałostockie^s. 
przestrzeni (100 r\t. Lu. należącą,do 

Instytucja s p o ł e c z n a „ S a m o ­
rząd" zrzeszająca petd s w o j e m 
p r z e w o d e m 6 0 se jmików pfl" 
w i a t o w y c b . na cze l e , której 
stoi p, p r e z e z , prof. W a k a r na­
była drukarniu J. Strowski i S-ka. 

W drukarni tej d r u k o w a n e m 
kędzie p i s m o „Samorząd" P . 
W o k a r o w i i n o w e j p l a c ó w c e 
przezeń u tworzone j w Bia łym­
stoku ż y c z y m y rozwoju najś­
wietniejszego . 

Z martyrologii mieszkaniowej. 
' , W historji imion męcżenni" [ w y r y w a ć be ł lo . Wysadzać ramy 
k ó w mieszkan iowych zasłużyli | o k i e n n e i ^p^., ' p o c z e m sam 
na p o c z e s n e miejsce p . p. J. 
Winnik i Ch. Szinukler, loka-
torowie d o m u p o d N T . 27 przy 
ul. r o l n e j w Białymstoku. 
• W ł a ś c i c i e l dorhu,|p. Z . L e c c z -
rter wziął sobie za punkt h o ' 
nojru z a w ł a d n ą ć z a j m o w a n e m i 
przez nich mieszkaniami dla 
c e l ó w — d a j m y na to—spekula­
cyjnych. By dobić się t ego , nie 
sili się bynajmniej na oryginal­
ne p o m y s ł y i drepce po udep-
t nych już śc ieżkach. Jak wia­
d o m o najkapitalniejszą z ru­
g ó w lest „konieczność natych­
m i a s t o w e g o remontu". Na tej 
p o d s t a w i e wytaczał parokrot­
nie p o w ó d z t w o przed ' Sąd P o ­
koju lllokr<Jgu: oczywiśc i e bez­
skutecznie , bo sąd oddali ł każ­
d o r a z o w o te utoszczenia jako 
b e z p o d s t a w n e . 

Nie mogąc. ' legalnie njc u-
zyskać, p. Lenczner przefizucił 
się do s a m o p o m o c y 

sprowadza ł komisję techniczną 
dla stwierdzenia) . .nieużywal-
ności" s w e g o d o m u . Z a jeden 
z tych p o m y s ł o w y c h figlów 
tenże sam wyże j wspomniany 
Sąd Pokoju Ul okręgu widział 
się z m u s z o n y m obdziel ić pa­
na Leńcznera 2"tygodniowym 
aresztern (akta nr. K. 193723) . 
Przy okazji ujawlniono upra­
wianie przez Leńcznera l ichwy 
mieszkaniowej i zas tosowano 
art. 19 ustawy z dn. 2 lipca 
19222 r. 

Mimo to p. Lenazner nie da­
je za wygraną i W daUzym cią-
uu zatruwa życ ie j s w 0 i m lokav 
torom, poruszając n iebo i zie­
mię. P. Prokurator, który zda­
je się mieć szczegó lną • predy-
lekcję d o spr,łW mieszkanio­
wych , mógłby' W danym w y ­
padku uczynić a * y o ś ć nietylko 
upodobaniu , l«vZ i: poczuciu 

Jutro Pierwszy dzień poboru 
popiłowych Białegostoku rocznika 1902.i ochotników 

ur. w I. 1903, 1904 i 1905 
Jutro, w sobotę , dnia 30 cze­

rwca 19Z3 r. winni się stawić 
do w o j s k o w e j komisji przeglą­
d ó w i komisji przeg lądowej w 
szpitalu w o j s k o w y m (barak! Nr. 

9.) rekruci Z Bia łegostoku, uro­
dzeni w r. 1902, 'oraz ochotni­
cy, z I. 1903, 1904 i 1905. któ­
rych n a z w i s k a zaczynają się 
o d liter A i B. 

Drobiazgi białostockie. 

/ . a c z ą ł j sprĄwiedl iwościj 

fin?? 
I /-J 
5 I 1 Wyso I 

M e m o r j a ł w s p r a w i * o p i e k i 
n a d s i e r o t a m i w p ł y n ą ł d o U-
rzędu W o j e w ó d z k i e g o , M e m o ­
rjał wskazuje na zaniedbanie 
opieki nad sierotami, które nie 
znalazły miejsca w ochronkach 
i tułać s ię muszą p o m i ę d z y o-
bcymi ludźmi . T a k ż e pensjo-
narjusze ochronek odczuwają 
dojmujące braki w o b e c zwinię­
cia J. D . K. Momorjał d o m a g a 
się przyznania s ta łego subsyd-
jum. 

(Memorjał d o t y c z y sierot 
narodowośc i żydowskie j . ) 

4 po poł . naszą straż Miejską, 
która b e z z w ł o c z n i e przybyła 
na miejsce w y p a d k u i w: parę 
mirtut z l ikwidowała katastrofę. 
W y p a d e k był o tyle groźny, 
że obok zna.duje s i ę d o m dre-
wni»ny,| którego dach m ó g ł s ię 
zapalić od spadających iskier. 

D r u g a par ł ja gruil icZnycta 
d z i e c i odejdz ie w tych dniach 
do Ignatęk Dz iec i z p ierwsze ­
g o „turnusu", które Kończą 
tam swój pobyt , wyglądają! 
bardz<> dobrze , jakkolwiek z' 
p o w o d u uporczywej n i e p o g o d y 

'̂le. Starostna Bialoitockiejo, prze­
strzeni „(,.,!,) 2:ł dzies. iiuleżącu do 
Józefa ChmielewNkieifl, Ludwiki Ctiniie. 
Ie»skiej i do nia»y spadkowej po zma­
rłym Adamie Climiclewikim. 

5) poeliodząca z majątku Jan,.pol 
Królowy Most, «la»ostwa Bial»!,toc-
kieeo przestrzeni 3 dzies. należącą 
do Stanisława Józefa syna Pawia i 
do Józefa^ »yu»Stanisława Młodeekieh 
z nabycia* od masy spadkowej po 
zniarłym Włodzimierzu OwcHreniczn, 

W terminie powyłstjm wszysej 
którzy circa, zgłosić Brawa.,swe do 
pomienionyeh iiieru.honwsci winni się, 
stawić do kuntrlarji Wydiialn hipł-
ttnnuto pod groźbą skutków prtewi-
dzianyeh w art l .U i nut. Ust, 
Hip. i roku 1818. 
Hialyatok dnia 'Ib czerwca-1923 roku., 

KrallswUa Oyartl • t t l l a taatrm Jlowoicł" 4rt. Ta«. n i a n U a J a . ~WłI 
W piątek 29 i cobotę 3 0 / V l rb. p o / r a z ostatni w Bia łymstoku 

„BAJADERA" Dpet.:::bch 
W niedz ie lę l,'V'I 1923 r. ostatnie pożegna lne przedstawienie 

Księżniczka Czardasza op"£L?Jakt\ 
WIELKI BALET '•*•"•*«*» •ciariM' < 

Sh.„ W * f : ' I r f l * * B A a U Ł I ( p r i m . b . l « r i n . l { L . l « » i ś t „ > 
W ł . t n e ackoraejc, własne kottjumy. ch i r d . m i k i i rajtki, w t . t a a orkiettrs 

/ Poc ią t tk o god i . 9. Bilety w W i e teatru. 

ewa. MleKo z 
Od 30 czerwca wziiowio^ą) będzie z 
maj. Krzyiewo •przedni nabiału i 
produktów wieiskich; jarzyn, jagód i 
owoców przy ul. ś w . Rocha Nr. 2. 
Obora bez gruźlicy. Mleko pojeea.i ie . 

, dzieciom. 805 

NA RATY! 709 
MANUFAKTURA, CajaBterł-, 

BIELONA, TKYK0TA&E. 
Bronisław PEKŁOWSU 
BłałyiteK, al. Lipowa 61 piętro 

S u C S ^ O t y , ' o n i w.jrlkre choroby 
- pkirtiowe leczy Baltani 

151 Thiocolan Aąae 
używa się za poradą lekarską, 

•przedają apteki i akłady apteczne. 

Pdżar kominowy w d o m u nie m6(?ły w całej pełni w y k o -
podl Nr. 3 przy ul. S iekiewioza I rzystać dobrodziejstw letnich 
zaalarmował w,czoraj p godz . w y w c z a s ó w na łonie przyrodyi. 

Dr. Gurwicz 
Specjalność choroby skórne 
weneryczne, mociopłciowo. 

Leci. proaltaiasai • • n t g i a t . 
Przyimyje od todr, 10—1 i -ł—3. 

Biłły.iok. ulica Lipowa 17. 

Dr. M. Kacnelson 
Cbareljj wsnerycino • Uoriis. 

Białysłi |k, ul. Kil ińskiego 8. 
1 telefon Nr. 243. 

Przyjmuje od g. 9—I i 4 - 7 . 

Ogłogzenia drobne. 
ZrWluiju dowód usubistr u 

Nr.2324, wyd. prz*z Starostwo 
Bir-lskie,-na imię Chaima Ke«|t|na, 
tani. w Brańsku pow. Bitilikiejo. 

Zjrnuioito karta posytu, "i»jd." priei" 
Starost»o Wya.-Ma»owieoki« na 

unią Grzcpiria Darczuka. łam. wa 
WarelftiFilipowieie gm. Klukowo, pow. 
Wys.-Mazo«rjt»ckiejo. 801 

Zfubiono legitymacjo polską, wyd.' 
przez P.P.' w Białymstoku na 

Imię Chany Kryńskiej, iam. pr?y ul. 
liipijwHJ Nr. f>. \ 802 

Skrnilzimiu ksis,?k(; wojskową, za 
\r . 8, wy.), w Białym/toku ftrrez 

P.K.l), na iinitj Aurirzeja Pidiiukie-
wicza, (r«etn. 1902) priytem zgnb. 
ksMkij za Nr. 7915 z Kaiy Cho­
rych, tam. przy ul AiitoriiuUwiliiej 
Nr- 2- - , BOŚ 
CKradzion^-kiiąatk*; wojakowiąr Wyd. 

W ^••fy«nttoku przez Kro., Kontrol­
ne na imię Józefa Cichockiefo (roezn. 
1896) i prrytem skradziono metrykę 
urodzenia i świadectwo t i t o ł y rt>l-
n i c i e j . ztrti, ^>rzy ul. Fabrycmrj 33. 

8Q7 
*jtąub\ono paizport poltici, wyd. przez 
• ^ Starostwo' Bia,ło«tocicie na imię 
Karola Ktogotko, priytem zgubiono 
ki iązkę pocztowej ka«y otzezędno-
•piowci .*z«m. przv ul. Mazowieckiej 
Nr. 9o. ! 806 

• • 
Dramat życ iowy w 6 alctach francuskiej wytwórni 

„JUPITER" Złote j Serji 

CZY TAMTA?... 
l; 

oce oryginalna treść oraz 
bajeczna gra pobijają rektora 
wszystkich do tychczas wyi .wie-
lanych dramatów ż y c i o w y c h . 

EMIRA VAUTIER 
chluba Francji w podwójnej roli 

ks iężnej W a n d y Blanki. 

„APOJLLO" 
Począlrt o 7. 81' i I0 , :' 

Katsa od, rodź. 6'1" 

' W i o s n a 
M ł o d o ś ć 

lo m ł o d o ś ć przyrody 
to wiosna życia. ? 

M. Angello toh°^7IT
a w1 Atlantydzie 

w roli R Y S Z A R D A M E L C O R A . 

r „Modern" 
DZIŚ! y * ^ ; DZIŚ! 

N a j w y b i t n i e j s z y film d o b y os ta tn ie j . 
1' . V 

K a s a : 6 p . p . — O s t . s e a n s \Ó. 15 w . 
w s p ó ł c z e s n y d r a m a t s e n s a c y j n y w 7 a k t a c h . 

W alecie Il-gim W i e l k i e w y ś c i g i k o n n e . — W akcie V l - y m W a l k a b y k ó w w Hiszpanj i . 

w r o l a c h s ł o w n y c h : 

Ulubienica publ icznośc i 

MARJA ZELENKA. 
Z n a k o i m t a g w i a z d a hlrdows 

LIANA ROON. 
W y d a w c a i R e d a k t o r J ó z e f Ujejski 

Druk PolJ, ^.kł. G.Ucx„«. ). Ś t r o w i , S - ^ ś i . Ł y . i A ^ . w ^ w . k . # 


